
Z B I G N I E W D M O C H O W S K I 

Z E S T U D I Ó W N A D P O L E S K I M B U D O W N I C T W E M D R Z E W N Y M 

Badania budoumictiua ludouiego na 
Polesiu prowadzone przez Zakład Archi­
tektury Polskiej i His tor i i Sztuki dostar­
czyły ostatnio miele nowego mater ia łu '). 
Oparto na nim niniejsze studium nawią­
zując do prac opublikomanych m po­
przednich rocznikach Biuletynu. 

W m i a r ę narastania ilości pomiarom 
inwentaryzacyjnych postępują możl iwo­
ści analizy. Jednocześn ie zarysowuje się 
coraz silniej istnienie szeregu czynników 
s tanowiących o istocie p rocesów roz­
wojowych budownictwa wsi—jako dzieła 

spo łecznego . Umieję tnośc i budowlane nie są tu specjalnością f achowców, 
a s t anowią jeden z p r z e j a w ó w gromadzonej zbiorowo kultury 2 ). Postęp* 
w tej dziedzinie idzie frontem szerokim, obejmującym wiele rozwiązań 
konstrukcyjnie r ó w n o w a ż n y c h choć formalnie z różn iczkowanych . 

Podobnie jak w architekturze monumentalnej i w budownictwie lu­
d o w y m o typie budowlanym przesądza, zależna od rozwoju wiedzy tech­
nicznej i wydoskonalenia narzędzi , koncepcja konstrukcyjna. Dlatego też 

1) Pomia rami objęto ca łe wschodnie pogranicze woj . poleskiego aż do l i n i i kolejo­
wej Hancewicze — Łuniniec — Sarny i dalej na zachód: nizinę pomiędzy Hancewiczami 
a Jez. W y g o n o w s k i m , następnie t. zw. «Zahorodzie», ujęte w widły Piny i Jasiołdy, wre­
szcie dorzecze P rypec i i Styru w granicach powiatów pińskiego i stolińskiego. Na obszarze 
tym zbadano 109 wiosek wzdłuż trasy o długości łącznej 1284 km. Sporządzono 618 pla­
nów, przekrojów i sytuacji oraz 210 zdjęć fotograficznych. W pomiarach bra l i udział stu­
denci W y d z . Architektury Po l i t echn ik i Warszawskie j . W . r. 1935 p o d k ierunkiem p. Stefana 
Deub la pp . S. Cyruliński, J . Hu lewicz , J . Jaczewski i K. Skoczeń; dalej pp . R. Białous, 
K. Błońska, C. Forkas iewicz , I. Kac , W . Krassowski , C . Łącki, W . M i n i c h . W roku 1936-
p o d k ie runkiem p. W i t o l d a Krassowskiego pp. Z . Hauke, J . Minorsk i , P. Muszalak, B. Neuman, 
Z . Szczepański; p o d k ie runk iem p. Włodzimierza M i n i c h a pp . E. Celówna, Z . Czeczottówna, 
K . Dankowska . H . Gulk iewiczówna. 

2 ) Inż. arch. dr. F . Piaścik — Wieś na przełomie. Arkady R. II Nr . 6. str. 324. 
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przede wszystkim koncepcja, a jeszcze ściślej idea, pobudka powołująca' 
do życia koncepc ję , w inna p rzesądzać o klasyfikowaniu typu. 

Tak poję ta analiza musi uwzględnić pierwotny sposób rozumowania: 
p i e rwo tną ka lkulac ję s ta tyczną — a może dopiero jej wyczucie — i pier­
wo tną ska lę w y m a g a ń stawianych budynkowi , jako funkcji prymityw­
nych potrzeb jego mie szkańców; podobnie dla odtworzenia podhalańskiej , 
melodi i na leża łoby pos ług iwać się podha l ańską gamą, różną od konwen­
cjonalnej gamy włosk ie j . 

Tak poję ta analiza musi uwzględnić jednocześn ie siłę tradycji w l u ­
dowej twórczośc i , siłę, k tó ra sprawia, że choć idea nowego u k ł a d u 
dojrzała ca łkowic ie , przez długi jeszcze czas powstają formy przejśc iowe 
niezmiernie urozmaicone, bo będące wynik iem aliażu k i lku koncepcyj. 
pierwiastkowych, rozmaicie dawkowanych. 

Rozwiązania —konglomeraty znakomicie ułatwiają wiązanie posz­
czególnych wą tków w jeden ciąg. Wys tępu ją bardzo licznie, w masie cha­
otycznie sp lą tanych form i rozwiązań, często dziwacznych, spotykanych 
sporadycznie łub powszechnie. Ich rola bezpoś redn ia sprowadza się ty l ­
ko do ustalenia k ierunku zachodzącej ewolucji . Ale dopiero wytyczenie 
l i n i i rozwojowej pozwala us ta l ić etapy: konstrukcje p rze łomowe. 

* 
* * 

Najpowszechniej dziś na Polesiu spotykany kształt zagrody, wąski i 
w y d ł u ż o n y , jest rezultatem wielokrotnego nieraz dzielenia parceli nadzia-
łowe j . In te resu jącym p r z y k ł a d e m takiego procesu jest kompleks 4 zagród 
«na. Zarzeczu» w m. Kożangródek pow. łuninieckiego (Ryc. 77). Prostokątny 
obszar o bokach oko ło 50 x 75 mtr., ujęty od zachodu przez rzekę , od 
wschodu — główną d rogę wiejską, od pó łnocy przez d rogę boczną łączącą 
d rogę g łówną z rzeką i brodem, i od p o ł u d n i a graniczący z działką są­
siednią był pierwotnie własnośc ią jednej rodziny, Korotyczów. Wzrasta­
jące zagęszczenie; ludnośc i miasteczka, lub m o ż e zubożenie, skłoniło Koro­
tyczów do sprzedania p o ł o w y swej działki rodzinie J akubowiczów. W jeji 
posiadaniu sprzedana część uległa dalszemu podzia łowi pomiędzy d w ó c h 
braci . W y z y s k a l i oni dojazd do brodu i zachodniego skraju działki pro­
w a d z ą c gran icę między s w y m i siedliskami nie prostopadle do drogi głó­
wnej, a równo leg le . W ten sposób otrzymali parcele mniejwięcej r ó w n o ­
boczne, dogodniejsze do zabudowy i skomunikowania wewnę t rznego . Z. 
czasem jednak jeden z J a k u b o w i c z ó w sp rzeda ł p o ł o w ę swej parceli przy­
byszowi z innej wsi , H i luc i czowi . Jakkolwiek proporcje dzielonego tere­
nu i w tym wypadku sk łania ły raczej do poprzecznego prowadzenia gra-
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R O G A 
Ryc . 78. Woj tk ieu i icze , povu. S to l in . Zagroda 

J 1 ' 1 B . K o l a d i c z a . Podz . 1:500. 



Ryc. 81 Bereżniaki, poui. Łuniniec. Zagroda braci Carikieiuiczóuj. 
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R y c 80. Gryczynoujicze, poiu . Łuniniec. Zagrody P. Minicza i J . Glusznia. 

micy, luzgląd na ustawienie chat przy drodze głównej s p o w o d o w a ł pow­
stanie działek o proporcjach mocno wyd łużonych . 

Ten sam wzgląd i jego rezultaty charakteryzują przebieg podziału 
pierwotnych siedlisk we wsiach u l icowych wszystkich zbadanych powia­
tów: łunin ieckiego, p ińskiego i s tol ińskiego. Gdy tylko szerokość działki 
pozwala, z reguły stosowana jest zabudowa obustronna. W takim typie 
zagrody spotyka s ię dwojaki sposób umieszczenia stodoły. Albo, ustawio­
na poprzecznie do wszystkich pozos ta łych b u d y n k ó w , zamyka ona w głę­
b i obejście, albo stoi "zdała za p o d w ó r z e m , na jego osi — często już na 
p o d m o k ł y c h łąkach . 

Zagroda B. Koladicza (Ryc. 78) jest p r z y k ł a d e m odmiany pierwszej. 
Dwustronne obudowanie siedliska da ło w konsekwencji bardzo wąski 
przejazd między budynkami, na k t ó r y m nie można zawrócić nawet ma­
łym poleskim wozem. Aby temu zaradzić , drogą zamiany uzyskano w głę­
bi p o d w ó r z a n iewie lk i placyk, wcinający się w działkę sąsiada. 

Zagrody Minicza i Głusznia (Ryc. 79 i 80) ilustrują odmianę drugą. W 
Gryczynowiczach , skąd pochodzi wymieniony przykład , uk ład ze stodołą 
iwysuniętą poza granice działki nadaje charakter całej wsi . Po obu stro­
nach drogi wiejskiej ciągną się zwarto zabudowane siedliska. Za n imi , 
. U J odległośc i ponad 80 mtr., pasem niemal równo leg łym do drogi, usta-
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wiono s todoły . Obe jśc ia P. M i -
nicza i J . Głusznia s t a n o w i ł y 
dawniej j edną ca łość , zabudo­
w a n ą w e d ł u g zwyczaju obu­
stronnie. Obecnie dziel i je n i ­
ski płot znaczący granicę dwu 
siedlisk, na której wykopano 
w s p ó l n ą s tudnię . 

W zagrodzie braci Car ik ie-
w i c z ó w wyzyskanie d o s t ę p u do 
drogi przeprowadzono jeszcze 
intensywniej. (Ryc. 81). Ca łko­
wita s z e r o k o ś ć działki l iczy o-
ko ło 10 mtr., d ługość — ponad 
120. N a tym pasie gruntu nie 
m o ż n a już by ło p o s t a w i ć chat 
obu braci przy drodze. Usytuo--
w a r o je zatym, wraz z k i e d a ­
mi , w głąb. Tak w y t y c z o n ą linię 
zabudowy przedłużają sześćdz ie -
s i ę c i o m e t r o w y m sznurem c h l e ­
w y i odryny. 

Zebrany ma te r i a ł pomiaro­
w y pozwala już dzisiaj na usta­
lenie dwu, typowych dla Pole­
sia, u s t ro jów dachowych. Są to' 
konstrukcje na s o c h ę i na l u ź n y 
zrąb. Do tyczące tego ostatniego 
rozwiązan ia mate r ia ły sprowa­
dzały się w r. 1934 do d w ó c h 
s todół : ze Starego Sioła i Droz-

dynia pow. s tol ińskiego. Pomiar w r. 1935 wzbogac i ł t ekę p o m i a r ó w o-
kilkanaście zmierzonych ob iek tów ze wsi Gryczynowicze , Steblewicze 
W-kie i Wojtkiewicze pow. łunin ieckiego. 

Stodoła G . Kotowicza (Ryc.82) przypomina najbardziej o m a w i a n ą w spra­
wozdaniach poprzednich s todołę A . Pyszniaka ze Starego Sioła. N a planie 
sześciokątnym wzniesiono budynek z ok rąg l aków, w iązanych w sposób b „ 

o 
' I M II I 
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Ryc. 82. Gryczynouiicze, poiu. Łuniniec. Stodoła 
G . Kotowicza . 
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5(A 

1 : 1 0 0 

Ryc . 8 3 Stebleiuicze W - k i e , pouj. Łuniniec. 
Stodoła S. Gongaremicza. 



prymitywny: na n a k ł a d k ę i 
skieromanych ku górze żło-
biną uszczelniającą (drać , 
draczka). W n ę t r z e przykry­
wa piramidalny pu łap z luź­
no z a k ł a d a n y c h mieńcóm 
o coraz mniejszym pro­
mieniu. Świat ło ostatniego 
mieńca zakrywa pa rę gru­
bych desek. 

Identyczny plan ma 
s t odo ł a S. Gongarewicza 
(Ryc. 83). T y l k o pierwotny 
p u ł a p w i e ń c o w y , zbutwia­
ły ze s tarości , zas tąp iono 
k r o k w i o w y m dachem bro-
gowym. 

T rawes t ac j ą p o w y ż ­
szych d w ó c h b u d y n k ó w 
na p lan kwadratowy są 
« h u m n a » B. Prokopowicza 
(Ryc. 84) i A . Min icza (Ryc. 
85), gdzie w oczepie z r ę b u 
zwracają u w a g ę nac ięc ia 
pod pierwsze o k r ą g l a k i 
w i e ń c o w e g o stropu. 

Szereg b a d a c z ó w zwra­
ca ło już u w a g ę na ger­
m a ń s k i e pochodzenie sło­
w a «dach». Zdaniem Kar-
łomicza zapożyczen ie tego 
wyrazu nie dowodzi , aby 
przodkowie nasi nauczyl i 
s ię dach rob i ć od Germa-

aiów, a tylko pewien jego rodzaj s tamtąd przejęl i . Obok wyrazu dach 
posiadamy bowiem swojskie: strzecha, poszycie 1). Rozwijając tę myśl , Gloger 
iwy wodzi wyraz «strzecha» od strzec, ( rozpos t rzeć , rozpośc ie rać) «oczywiśc ie 
rozpośc ie rać to, z czego robi l i Słowianie pierwotnie wszystkie swoje dachy, t.j. 

5M 

1 : 100 

Ryc . 84. Grjjczynowicze, potu. Łuniniec. 
Stodoła B. Prokopowicza . 

l) Jan Karłowicz. Chata polska. Pamiętnik fizjograficzny IV, str. 397. 
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urj okolicach rolniczych: s ło­
my, U J l eśnych: kory świe r ­
kowej i dranic, w b ło tnych : 
trzciny». Tak więc «pier-
wotnie nie by ło mowy o 
k ryc iu chaty, ale o rozpo­
starciu nad nią s łomy lub 
trzciny. Dach pierwotny, 
prototypowy, był. . . z czte­
rech r ó w n y c h b o k ó w zło­
żony.. . jeden w s p ó l n y ma­
jący wie rzcho łek czyl i 
s t rop.» ') Nie wspomina 
jednak Gloger na czym 
mianowicie rozpośc i e r ano 
pokrycie dachowe. N a py­
tanie to odpowiada Puszet. 
W y k l u c z a on system kro­
k w i związanych bantem, 
jako bardziej u p r o s z c z o ­
ny* aniżeli pierwotny. 
«Jest to za śmia łe , za ma­
ło podparte, na pierwot­
nego budowniczego.* I wy­
chodząc z zasady dachu 
na sochy i s w o ł o k , wysu­
w a h ipotezę , że «pierwot-
ny zwiąż dachowy chaty 
polskiej by ł czterookapo-

wy i op ie ra ł się na siestrzanie idącym wzdłuż grzbietu dachu. Siestrzan ten 
ibył oparty na słupie.. .» 2 ) 

Puszet, ten badacz tak porywający ze wzlędu na śmiałość i konsek­
w e n c j ę swych hipotez, nie znał s t r o p ó w wieńcowych . W y c h o d z ą c z wła-
.śc iwego założenia, mia ł do dyspozycji ma te r i a ł dokumentalny niekomple­
tny, co pozwol i ło m u tylko w części wyjaśn ić genezę dachu brogowego. 
W świet le ostatnio zebranych ma te r i a łów brogowy kształ t dachu nie­
w ą t p l i w i e p o w s t a ł na zespole soch, ś lemien ia i kluczyn. Ale na pewno 

1 
i o 
11111111111 

5M 

1 : 100 

R y c . 85. Gryczynowicze , poiu. Łun in iec . S todo ła 
A . M i n i c z a . 

Vj Zygmunt Gloger. B u d o w n i c t w o drzewne i wyroby z drzewa w dawnej Polsce . 1. Str. 198. 
2) L u d w i k Puszet. Studia nad po l sk im b u d o w n i c t w e m drewnianym. I. Chata. str. 78; 
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Ryc. 86. Gryczynowicze , pow. Łuniniec. Stara stodoła w przebudowie . 

tę samą bryłę da ło i glogerowskie «rozpos tarc ie» pokryc ia na stropie-
mieńcomym. Stosując m e t o d ę doc iekań j ę z y k o w y c h (tak s łuszną przy 
niezmiernej ob razowośc i i wnik l iwośc i w konstrukcyjny sens naszego 
budowniczego s łownictwa) , należy tu podkreś l i ć , że wyraz strop oznacza 
dos łownie wewnę t rzną s t ronę dachu '). A więc strop, k tó r ego w e w n ę t r z n a . 
powierzchnia tworzy spadzisty pu łap , sam przez się jest wiązan iem dacho­
w y m i podłożem dla «strzechy» i «poszycia». Przesądzi ł on o architektu­
rze dachu brogowego i ustalił jego bry łę , tak z rozumia łą i k o n s e k w e n t n ą 
w z r ębowym układzie . Z biegiem lat i rozwojem ciesiołki okaza ł się on 
jednak zbyt ciężki, zbytnie ekonomiczny, by nie miano gp zastąpić konstru­
kcją lżejszą. Zestamienie r y s u n k ó w 82 i 83 oraz 84 i 85 jest d o k u m e n t a l n ą 
ilustracją tego procesu. Przymiązanie do tradycji sk łan ia ło do zachowania 
pierwotnej sylwetki budynku, zachowano więc ją, s tosując b u d o w ę no­
woczesną - k rokwiową . (Ryc. 86.) 

Obok rodowodu od sochy i ś lemienia dach brogowy zyskuje w ten 
sposób nową genezę . A geneza ta zasługuje na u w a g ę . W jej świe t le wy­
raz «strop» staje się ścis łym i rdzennie polsk im synonimem myrazu «dach« , 
rozumianego w konstrukcyjnym sensie 2 J . 

') Karłowicz, Kryński, Niedźwiedzki. Słownik języka po l sk i ego . V I - str. 460. 
2 ) N .b . wyraz rosyjski, określający konstrukcję dachową — «stropiła»; cerk. strop - dach 

(Bruckner, Sł. etymolog.); na Kurpiach przekryć stóg zboża wie rzchn im snopem— to «zastropić«. 
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Ryc. 87. Gryczynowicze , pow. Łuniniec. Stodoła N . Strażewicza. 

Budynki gospodarcze powsta ły znacznie później od budowli miesz-
'kalnych i nieraz zapewne prze jmowały i ch układ . W Starym Siole 
pow. s to l ińskiego trwa p a m i ę ć o cha łupach budowanych zupełnie po­
dobnie jak s todoła Pyszniaka z tej samej wsi lub jak stodoła Kotowi­
cza (Byc .82). 

D l a b u d y n k ó w tych nie trudno znaleźć szereg analogij o przezna­
czeniu mieszkalnym. Poleski kureń , budowany po lasach z kawa łków 
poszczepanego drzewa p o c h y ł o do siebie ustawionych, miał sy lwetkę 
podobną . Otworem u góry w y d o b y w a ł się dym z ogniska płonącego 
p o ś r o d k u 2). C h o ć odmiennego ustroju, p o d o b n ą w e d ł u g Długosza bryłę 
mieć miały chaty żmudzkie . Szersze od spodu, zwężające się u gó­
ry, u szczytu miały o twór , k t ó r y m wchodz i ło świat ło . Pod tym okienkiem 
palono ognisko i gotowano s t r a w ę 3). W e współczesnej kolibie Huculskiej 
wieloboczne w n ę t r z e przekrywa również dach o kształcie s tożka ściętego 
•z otworem d y m o w y m p o ś r o d k u 4 ). Przykłady te pozwalają przypuszczać, 

1) Kazimierz Moszyński. Kul tura ludowa Słowian. Cz . I, str. 473. 
2) Z e n o n Pie tk iewicz . L u d Poles ia Li tewskiego. Tygodnik Powszechny. 1884, str. 346 . 
3) Jana Długosza.. . Dziejów Po l sk ich Ksiąg dwanaście. Przekł. K. Mecherzyńskiego, 

J1869 T. IV, ks. X I , str. 148. 
4 ) Jerzy Żukowski . Huculszczyzna. Biule tyn His to r i i Szt. i Kult . Czerwiec 1935, str. 280. 
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Ryc . 88. Woj tk iewicze , pow. Stol in . S todo ła T roch ima Burmaka. 

że sześcioboczna cha łupa starosielska miała strop m mie rzcho łku otwarty.. 
W y r a ź n y m tego ś l adem jest prowizoryczne zas łon ięc ie pierwotnego otwo­
ru dymowego płasko u łożonymi deskami. 

Umysły prymitywne cechuje os t rożność w użyciu mate r i a łu i niewia­
ra w ich wyt rzymałość . W o l n o też p rzypuszczać , że na rozpalenie ognia 
pod ła twopalną s t rzechą ze s łomy lub oczeretu o d w a ż o n o się na Pole­
siu, obfitującym w mate r ia ł drzewny, stosunkowo późno — m o ż e dopie­
ro po przekryciu izby powałą . Wspomniany już wyżej Pietkiewicz rob i 
w smej rozprawce charak te rys tyczną wzmiankę : — Oczeret, pospol ic ie 
czerotem zwany, jest «tanim ma te r i a ł em do pokrywania n i e k t ó r y c h za­
b u d o w a ń gospodarczych... są tak dalece n ieos t rożn i włośc ian ie , że nawet 
domy mieszkalne pokrywają oczere tem» ')• 

Grube płazy czy ogrąglaki zapewnia ły większą ogn io t rwa łość stropu 
wieńcowego. Z natury konstrukcji w y n i k a ł o istnienie otworu w jego 
wierzchołku. Te dwa względy p r e d e s t y n o w a ł y strop w i e ń c o w y jako prze­
krycie wnęt rz ogrzewanych. 

O t w ó r dymowy w stropie pełni ł j e d n o c z e ś n i e funkcję świet l ika , by ł 
rodzajem pierwotnego okna. O takim oknie w dachu m ó w i Henn ing 2 ) , 
stwierdzając je dla budownictwa greckiego, skandynawskiego i wschod­
nio-niemieckiego. W naszym budownictwie istnienie takiego okna, od­
powiednika norweskiej «liore», przewiduje Puszet. Uzasadnia je syste­
mem węg łowym, przy k t ó r y m znacznie trudniej ws t awić o t w ó r w śc ianę , 

' ) Zenon Pie tkiewicz . O p . cit. 
2 ) R. Henning. Das deutsche Haus. Str. 123. Por . B iu le tyn Hist . Szt. i Kult . Cze rwiec 

1935, str. 325. 

176 



Ryc . 89. Wojtkieiuicze, potu. Stol in . Strop stodoły T. Burmaka. 

niż np. przy systemie ramoiuym. Z w ła sn y m tym, tak s łusznym twier­
dzeniem wpada jednak autor w sprzeczność na innym miejscu, gdy 
polską «liore» w y w o d z i od dachu na sochę 1). 

Rozpatrywane dotychczas cztery budynki miały plany r ó w n o b o c z n e 
i foremne, nakryte były dachami brogowymi. Powołując się na nie moż-
naby tylko przypuszczać ich ścisły związek z dachem czterospadkowym,. 
gdyby nie szereg p rzyk ładów, k tóre Z. A . P. znalazł na terenie pow. łu-
ninieckiego, przede wszystkim we wsi Wojtkiewicze. Typowa dla tej wsi 
jest s todo ła T. Burmaka (Ryc. 88 i 90). Jej tylna ściana wzdłużna jest 
p o ś r o d k u p rzewiązana po tężną «szułą»-łątką, co pozwol i ło na znacz­
ne — w p o r ó w n a n i u z poprzednimi budynkami — rozszerzenie wnęt rza . 
Osiągnięty dzięki łątce plan jest mocno zbliżony do prostokąta , j ednakże 
z charakterystycznym wychyleniem łątki i w ę g a r ó w na zewnątrz. 

Najbardziej jednak interesującym i w a ż n y m dla całości doc iekań jest 
s p o s ó b przekrycia tej s todoły (ryc. 89). Strop wieńcowy z ryc. 82 i 84 
przystosowano w niej do wyd łużonego planu, co odbiło się, rzecz pro­
sta, 1 na otworze «liore». W e wszyskich rozpatrywanych przypadkach 
wzd łużne i szczytowe połaci dachu nachylone są pod tym samym kątem. 
Rzut każdej k r awędz i «liore» jest zatym równoległy i jednakowo odle­
gły od odpowiedniej ściany budynku, a o t w ó r wąski i mocno wydłużo­
ny. Przykrywają go jedna, a częściej dwie płazy, tworzące grzbiet stropu. 

] ) L . Puszet, O p . cit., str. 63 i 77. 
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B u c . 90. Woj tkiewicze , pow, Stol in . S t o d o ł a T. Butmaka . 



Podobnie wyglądają ś legowe budynki ugrofińskie, górą wzdłuż grzbie­
t u otwarte ! ) . T a p o d ł u ż n a szeroka szpara bywa czasem i tam całkowi­
cie lub częśc iowo zas łaniana poziomymi deskami. Do budowli z teryto­
r iów ugrof ińskich prof. Moszyński przywiązuje specjalną wagę: spotyka­
my na nich «z reguły starsze fazy budownictwa, właśc iwego północno-
wschodnim Słowianom*. 

Dachy wojtkiewickie pozwalają z a o b s e r w o w a ć proces przenoszenia 
stropu brogowego na plan pros tokątny; jednocześnie wydają się też 
przyczynkiem dla badania genezy dachu przyczółkowego. Przyczółek jest 
to mały trójkątny o t w ó r pod k o ń c e m kalenicy, powsta ły stąd, że szczy­
towa po łać dachu nie sięga samej kalenicy. Puszet uważa ten o twór za 
« m i m o w o l n y wynik konstrukcyjnej kombinacji* 2 ). Wprawdzie w okolicach 
Skawiny pełni on funkcje dymnika, jest to jednak tylko przypadkowym, 
lokalnym p o m y s ł e m . « O t w ó r ten... żadnej nazwy nie ma, co by świadczy­
ło, że nie s łużył w zasadzie ż a d n e m u celowi*. W y c h o d z ą c z tego założe­
nia, uczony przyjmuje za przyczynę powstania przyczółka — «płatew ka­
lenicową* czyl i ś lemię , swołok . Taka p ł a t ew kalenicowa przeszkadzała ja­
koby zaczepieniu na rożn ic w ostrzyku k r o k w i szczytowych. Dlatego mu­
siały być one doczepione poniżej — do małego bancika. Na innym miej­
scu spotykamy się z twierdzeniem, że «gdziekolwiek warunki botaniczne 
na to pozwalają, kryje się s łomą i nie ma żadnych wskazówek, aby kie­
dykolwiek by ło inaczej*. Tak więc prototyp dachu przyczółkowego, we­
dług Puszeta, mia ł uk ład krokwiowy, w ostrzyku krokwi leżała «pła-
tew kalenicowa*, a ca łość kry ła s łoma. 

Z zacy towaną tu h ipote tyczną konst rukcją pokrywają się niemal do­
k ładn ie konstrukcje dachowe, spotykane na p o ł u d n i o w y m skraju Polesia, 
np. w Jeziorach, Bleżowie (Ryc. 91, 92, 123, 124). Rozwiązania te możnaby na­
zwać k luczynowo-k rokwiowymi . T a k i , niezbyt zręczny, termin, wydaje się 
najodpowiedniejszy obecnie, gdy nie zosta ło jeszcze ustalone, czy określić 
on ma aljaż k r o k w i i kluczyny, czy też fazę rozwojową kluczyny wy­
kształcającej się na krokiew. Dach kluczynowo - krokwiowy ma swołok 
•oparty na sosze lub pó l sosze (sosze szczytowej); swołok podpiera w ostrzy­
ku kozły krokwiowe, lekko zacięte i osadzone w oczepie zrębu. Krokwie 
szczytowe często związane są jętą, na której oparto narożnice; ponad tra­
pezową, szczytową połacią dachu wys tępu je w ó w c z a s przyczółek. Całość 
przypomina założenie Puszeta o pra-dachu p rzyczó łkowym, pozornie prze­
m a w i a j ą c i za konkluzją jego hipotezy. Ale tylko pozornie. Dach kluczy-

' ) K . Moszyński . Op . cit., str. 483. 
2 ) L . Puszet. O p . cit., str. 78. 
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Ryc. gi . Bleżoujo. potu. Stolin. Szczyt chałupy 
kurnej S. Misiukiemicza - Bezdzieu. 

nouio - krokwiowy powsta ł bowiem już ze wspó łdz ia łan ia d w ó c h o d ­
rębnych koncepcyj statycznych. Przyjmowanie go za punkt wyjśc iowy: 
dla późniejszych rozwiązań i dla genezy przyczółka jest m a ł o przekony­
wujące. 

Najpierwotniejsze typy poleskiego dachu sochowo - ś l e m i e n i o w e g o 
kryją deski lub strzecha na kluczynach. Pierwsze rozwiązan ie spotyka się 
niemal wyłącznie w szałasach p ó ł d a s z k o w y c h pojedynczych lub zdwojo­
nych. Jest ono tak prymitymne, że o zastosomaniu w nich k r o k w i nie ma 
mowy. Nie ma nawet ich potrzeby tam, gdzie właśc iwośc i samego pokry­
cia wystarczają dla pe łn ien ia ich funkcji. Brak ję t w tym wypadku jest 
oczywisty. 

Bardziej z łożone jest rozwiązanie drugie. Strzecha ze s łomy lub t r z c i ­
ny mogła być rozpostarta tylko na sztywnym podłożu . Przy dachu na. 
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Ryc. 92. Jeziory, poiu. Stolin. Chałupa B. Oslapoiuicza. 

sochę tworzy ła ją warstwa kluczyn: cienkich żerdzi, gęsto zawieszonych 
na ś lemieniu, opartych na ziemi lub zrębie i nigdy nie wiązanych ję tami. 
Dzięki znakomitej chwyt l iwośc i hakowatego zakończenia , kluczyny ł a two 
jest zaczepić albo w rozwidleniu sochy, albo u końca swołoka, co wyklu ­
cza powstanie przyczó łka . 

Tak więc ani pokrycie z desek opartych o ś lemię, ani — najpierwo­
tniejsze zdaniem Puszeta—przekrycie s t rzechą na k łuczynach nie mogło 
przyczółka uksz ta ł tować . Hipoteza tego uczonego dla budownictwa na 
Polesiu wydaje się wątp l iwa . 

Przy dociekaniu form genetycznych pożądany jest możliwie niewiel­
k i dystans między operacyjnym mater ja łem dokumentalnym a szukaną, 
począ tkową fazą rozwoju. Obok dachu na sochy i ś lemię drugim zasad­
niczym dla Polesia przekryciem jest strop luźno-wieńcowy. Jego wa­
riant dla planu pros toką tnego zawiera wszystkie elementy prymitywnego 
przyczółka , nie mającego jednak nic wspó lnego z k rokwiami ani jętą. 
Ostatni wieniec stropu s todoły T. Burmaka (Ryc. 89) i innych tego typu 
jest założony w ten sposób , że okrąglaki wzdłużne leżą na kró tk ich ok­
rąg lakach poprzecznych; skutkiem tego wzdłużne połac i stropu są nieco 
wyższe od szczytowych. Wszystkie takie stropy zachowały się do dziś 
tylko na s todołach , budynkach, k t ó r y c h funkcja skłania do możl iwie 
szczelnego zas łonięcia wie rzcho łkowej «liore». Inaczej być mus ia ło w 
analogicznych cha łupach kurnych, gdzie pot rzebę przekrycia wnęt rza uz­
gadniano z zapewnieniem ujścia dymowi ogniska. W istniejących jeszcze 
kurnicach obu tym warunkom czyni zadość sama technika ułożenia po-
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krycia dachowego. Skutkiem bezładnego narzucenia ciężkich, n i e r ó w n y c h 
dranic, w kalenicy powstaje nieregularna szpara, którą od zaciekania za­
bezpiecza wypuszczenie jednej połaci dachu dość wysoko ponad druga. 
Szpara w kalenicy ma przeznaczenie otworu dymowego, w praktyce jed­
nak dym wydostaje się wszystkimi szczelinami n i edok ładnego pokrycia . 
Nie ma p o w o d ó w do przypuszczeń, by inaczej rozwiązywano pokrycie 
kurnych chałup o stropach w i e ń c o w y c h . Prawdopodobnie po łac i wzdłuż­
ne stykały się wówczas dość wysoko ponad «liore». Szczytowe, oparte 
•o dolną war s twę ostatniego wieńca , w s u n i ę t e pod kalenicę , t w o r z y ł y b y 
wyraźny przyczółek (Ryc. 93). 

Z ryc. 8 2 - 8 7 widać wyraźn ie jak brogowy dach w i e ń c o w y z a c h o w a ł 
s ta rą bryłę zmieniając kons t rukc ję na nowoczesną , k rokwiową . W analo­
giczny sposób przyczółkowy dach w i e ń c o w y móg ł siłą tradycji przesz­
czepić przyczółek konstrukcji k luczynowo- krokwiowej i krokwiowej jako 
anachronizm, jako «mimowolny wynik» pierwotnej, «kons t rukcyjne j kom­
binacji*. (Ryc. 94 i 95). 

Dach k r o k w i o w o - przyczó łkowy nie wys t ępu je dziś na Polesiu środ­
kowym. Północna granica zasięgu idzie od N a r w i i Bugu na górny Nie­
men, w Nowogródzkie , p o ł u d n i o w a ciągnie się mniej więce j wzdłuż po­
łudn iowego skraju Polesia przez Kamień Koszyrski na W ł o d z i m i e r z e c i 
Dąbrowicę ')• 

Fakt, że zasięg dachu p rzyczó łkowego zdecydowanie omija obszar, 
na k tó rym występują przyczółki w i e ń c o w e , zasługuje na bliższe zbadanie. 
D l a hipotezy, którą ilustruje ryc. 93, ma on znaczenie zasadnicze. W y ­
t łumaczenie tego zjawiska nasuwa się na razie w luźnej formie wy łączn ie 
sylogistycznego wywodu. 
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RJJC. 94. Jezioru, pow. Stolin, Chata T . Jak imowicza . 

Ryc . g5. Ladziec , p o w S l o l i n . Stodoła. 

Polesie ś r o d k o w e , to wyją tkowy region, na k tó rym przechowały s i ę 
w stanie ż y w y m prymitywy budowlane, gdzie indziej dawno zanikłe . 
Wskutek zupełn ie specjalnych w a r u n k ó w , nie odbył się tam do dziś sa­
modzielny proces rozwoju kultury materialnej. Zachodzi ł on natomiast 
na wszystkich ziemiach okol icznych; między innymi i dach brogowy i 
p rzyczółek przeszły tam szereg przekształceń, aby wreszcie zniknąć w co­
raz powszechniejszym kształcie dachu dwuspadkowego. Okres obecny 
charakteryzuje u ł a tw iona penetracja w p ł y w ó w . Dlatego, być może, widuje 
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Ryc. c6. Stare Sioło, potu. Stolin. Stodoła A . Pyszniaka. 

-się na Polesiu ś rodkowym, jak formy skrajne: wyjśc iowa i ostateczna, 
stykają się bezpoś redn io — nie przedzielone żadnymi formami poś redn imi . 

Prof. Moszyński zalicza dachy p rzyczó łkome poleskie i b ia ło rusk ie 
do «dwuspadkowych , zaś rola p rzyczó łka sprowadza się przede wszyst­
k im do ozdobienia frontu. T u i ówdzie w budownictwie ma łomie j sk im 
na ziemiach polskich i innych przyczółek formuje się dzięki s ł u p k o w e m u 
podcieniowi, przystawionemu do szczytowej śc iany budowli , krytej dwu-
spadkowym dachem... i we wschodniej oraz po łudn iowe j Azj i . . . powsta ją 
one często przez umieszczenie przed szczytową ścianą podcienia. Być w i ę c 
może, genezy obchodzącego nas typu szukać należy w domach z podcie­
niem* '). 

Reprodukowana na ryc. 88 i 89 w i e ń c o w o - p r zyczó łkowa s todo ła 
z Wojtkiewicz ma wrota osłonięte daszkiem luźno przystawionym do 
ścian wejśc iowych. T a k i sam daszek, nie związany ze z rębem, ma 
i s todoła ze Starego Sioła (Ryc. 96). Stodoły wojtkiewickie do niedawna, 
a starosielską do dziś otacza daleko wysun ię ty okap leżący na platewce 

i wypustach ostatnich płaz zrębu. Okap s łusznie bodaj jest uważany za 
formę zanikającego podcienia, opartego na s łupach . Zestawienie w jednym 
budynku takiego okapu-podcienia, przyczółka , z rośn ię tego organicznie 
z dachem brogowym oraz niedbale dostamionego do z rębu daszka nad-
wejściowego ma w y m o w ę dobitną. 

1) Ib id , 
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Ryc . 97. Bleżoujo, poui . Stol in . Półsocha u) stodole 
K . Kidakietuicza-Smieszki. 

Na zas łanianie w i e ń c o w y c h ścian podcieniami pozwala okno w stropie— 
' twierdzi Henning; pozwala brak okien w pierwotnym zrębie — uzupełnia 
Puszet. Omawiane s todoły poleskie mają obie te cechy, są ważnymi przy­

c z y n k a m i do analizy podcienia i szeregu związanych z nim zagadnień. 

* 
* * 

Obok krytych w i e ń c o w o stodół sześc iokątnych dość powszechna jest 
•w powiatach s tol ińskim i łuninieckim s todoła siedmioboczna o dachu na 
kluczynach. Przykłady tego typu przedstawiają ryc. 98 i 99. Ściany szczy­
towe b u d y n k ó w są równoleg łe . Ściana wejśc iowa składa się z trzech przę­
seł, z k tó rych ś r o d k o w e s tanowią wrota. Bierwiona przęseł bocznych zwią­

z a n o ze śc ianą szczytową na węgieł, w drugim końcu osadzono suinikowo 
w łątkach—«szułach», będących jednocześn ie uszakami wrót . Uszaki wię­
kszości s todół poleskich są do siebie bardzo podobne. Stanowią je grube 
pnie drzewne, czasem tylko okorowane, czasem ociosane dwustronnie lub 

-do kantu. W górnej części mają wid łowate wycięcie , w k tórym leży nad-
proże z desek. W y c i ę c i e to p rzed łuża z jednej strony pionowa bruzda, 
wygarowana dla s u m i k ó w ściany. Z drugiej strony znajduje się paza wrót . 

-Jest «szuła w o r o t n a » , w której osadzono «woroto» — «biehun», i «szuła 
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pricziniauna», opatrzona zasuwą, «zasofika» '). Ściana tylna s todoły składa> 
się z d w ó c h przęseł związanych łątką p o ś r o d k u i z w ę g ł o w a n y c h ze 
ścianami szczytowymi. 

Dachy omawianych b u d y n k ó w oparto na sochach (półsochach) i sino-
łoku. W stodole J . Zacharycza zastosowano pry mi ty mniejszą formę tej 
konstrukcji. Socha jest tam wkopana w ziemię, s w o ł o k leży na rozwidle­
niu kró tko obciętych k o n a r ó w pnia. Ryc. 97 i 99 ilustrują rozwiązanie 
nowsze; dwa ostatnie bierwiona przec iwleg łych ścian związane są dwiema 

belkami, na k tó rych na widły osa­
dzono pó ł sochy . Niekiedy widuje się 
też p ó ł s o c h y osadzone na śc ianach 
szczytowych; dach czterospadkowy, 
na jwłaśc iwszy dla soch, ś lemienia i 
k i Tczyn, zas tąpiony jest w ó w c z a s da­
chem o dwu połac iach , a p ó ł s o c h a 
służy za łątkę z r ę b o w o zabudowanego 
szczytu. 

N a s w o ł o k u zawieszone są k lu-
czyny. S p o s o b ó w zawieszenia jest k i l ­
ka. Najprostszy, a zapewne i najpier­
wotniejszy, polega na takim dobra­
niu kluczyn, by miały w odziomku 
widlasto wyras ta jące pędy , k tó re od­
powiednio przyc ię te tworzą natural­
ne zaczepy, «kruki» . Gdzie ich nie ma, 
umożl iwia zahaczenie kluczyny ko­
łek wbity w jej górną, grubszą część . 
Kluczyny tego typu, z ak ł adane poje­
dynczo, leżą w dużych i lościach bar­
dzo blisko siebie (Ryc. 100). Zmusza 
do tego ich n iewie lka g rubość , w ięc 
i m a ł a w y t r z y m a ł o ś ć na zginanie. Ła­
ty z c ienkich żerdzi lub miotlastych 
gałęzi b rzozowych p r z y w i ą z y w a n e są 
łozą lub łyk iem. T w o r z ą one, wraz . 
z c ienkimi kluczynami, gęstą, z w i -
kłaną kra tę , s t anowiącą najlepsze pod­
łoże dla luźno narzuconej s łomy lub. 
oczeretu (Ryc. 1.01). 

1 ! 150 

Ryc. 98. Ko tk i , poiu. Stolin. 
Stodoła J . .Zacharycza. 

] ) Nomenklatura ze rusi Olhomel gm. horskiej. 

186 



Kluczyny m a ł y c h ujymiaróuj spotyka się i w układzie odmiennym. 
Żerdki , łączone parami p rze tkn ię tym przez odziomki kołkiem, przemie­
szane są na swo łoku i opierane wierzchowiną na przeciwległych p ł azach 
zrębu. Podobnie są spajane gru­
be kluczyny z okrąg laków lub 
k a n t ó w e k o przekroju do 10 cm. 
Z a u w a ż o n o też kilkakrotnie cie­
k a w ą o d m i a n ę tego ostatniego 
typu, polegającą na przewlecze­
niu wszystkich kluczyn w ostrzy­
ku j edną g ładko o k o r o w a n ą żer­
dzią. Kluczyny o dużych prze­
krojach leżą w większych od­
s tępach , podobnie jak krokwie . 
Łaty, dość grube, niekiedy kan­
towane, z ak ł adane są często za 
niewielkie kołki , wbijane w klu­
cze; czasem p rzywiązywane wicią 
a ostatnio przy b i janegwoździami . 

Wszystkie o m ó w i o n e wy­
żej konstrukcje łączą wspó lne 
cechy statyczne. Kluczyny prze­
noszą ciężar dachu częśc iowo 
na ś lemię i sochy, częśc iowo na 
śc iany. Znaczna niejednokrotnie 
rozp ię tość ś lemienia powoduje 
jego uginanie. N a Polesiu za-
pob ieżono temu przez zastoso­
wanie «rozpory». Jest to dość 
gruba, rozwidlona żerdź, skośn ie 
wpa r t ą między s łup łą tkowy a 
ś lemię . Ten s p o s ó b użycia roz­
pory nie tylko zapobiega od­
ksz ta łceniu swołoka , lecz stano­
w i także zamocowanie go w o-
strzyku przeciw si łom pozio­
m y m Ilustracją takiego roz-

1 - 1 0 0 

Ryc 99. Bleżoujo, pouj. Stol in . 
S todo ła K. Kułakiewicza-Smieszki . 

J ) W innych oko l icach P o l s k i spotykamy s ię niejednokrotnie z p o d o b n ą t endenc j ą 
usztywnienia s w o ł o k a . W s todo łach łowick ich np. da leko w y s u n i ę t e k o ń c e ś l e m i o n podpar­
te są mieczami, k tó re p rzenoszą część sił zg ina jących na s o c h ę . 
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R y c . 100. Chrapuii , pom. Stolin, Poszycie stodoły N . Targonia . 

Ryc 101. Stare Sioło, pow. Stolin. Dach obory na klnczynac.h. 
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wiązania jest dach stodoły I, Bujko. (Ryc. 102). Plan siedmioboczny, tak 
wyraźn ie występujący na ryc. 97 i 98, w tym ostatnim przykładzie zbliża 
s ię niemal do pros toką tnego . 

Chłopi z Gryczynowicz , pytani o p rzyczynę budowania wielobocznych 
s todół , t łumaczyl i , że przy młocce k ładą zboże na ś rodku klepiska, usta­
wiają się kręgiem, jeden za drugim i młócą chodząc dokoła snopów. 
Temu sposobowi pracy sprzyja foremny plan stodół sześciobocznych oraz 
mocno do niego zbliżone po wydzieleniu sąs ieków klepisko siedmiobocznej 
«kłuni». Trzeba jednak pamię tać , że termin «tok» (klepisko) używany jest 
często na Polesiu dla okreś lenia placu przed stodołą. Prof. Moszyński wspo­
mina o identycznej nazwie, używane j przez Słowian Bałkańskich dla otwar­
tego klepiska oraz o zwyczaju młócen ia dziś jeszcze «w wielu okolicach 
W i e l k o - i Małorusi . . . pod otwartym niebem na twardo ubitym placu». 
«...stodoły, w charakterze b u d y n k ó w do młocki , są z całą niemal pewno­
ścią młodszego pochodzenia* '). 

Ryc. 103 przedstawia fragment odryny ze wsi Puzicze. Tego rodzaju 
Budynki gospodarcze są najpowszechniejsze i typowe dla całego Polesia. 
Łątkowa konstrukcja ścian u ła twia dowolne ich przedłużanie. Niejedno­
krotnie w ięc s p o t k a ć m o ż n a kompleksy c h l e w ó w i odryn o wspólnej 
d ługości dochodzące j 40 — 50 mtr. 

P rzykłady ca łkowic ie łą tkowej konstrukcji ścian spotyka się w pow. 
p ińsk im (Ryc. 104), w wyją tkowych tylko wypadkach w łuninieckim i 
stoliriskim (Ryc. 106). Łątki na rożne są w ó w c z a s niemal zawsze z pni 0-
korowanych, łątki ś r ó d ś c i e n n e — z «brusów», okrąglaków dwustronnie 0-
ciosanych do l ica śc iany. 

Stodoły z okolic Stachowa pow. s tol ińskiego różnią się znacznie od 
dotychczas poznanych (Ryc. 107). Konstrukcyjnie — różnica ta sprowadza 
się do silnego wysunięc ia dachu poza śc ianę wejściową właśc iwego wnę­
trza. Tak przekryta przes t rzeń wyzyskiwana jest różnorodnie . W stodole 
z Ruchczy (Ryc. 108) zabudowano ją w ten sposób , że po obu stronach 
wró t powsta ły niewielkie komory, podobnie, jak się to często widuje np. 
w ks. łowick im. Pła tew, na której opierają się krokwie nadwejściowej 
połac i dachu, jest j ednocześn ie oczepem przednich ścian tych komór . Ich 
.ściany boczne s tanowią przedłużenie szczytowych głównego wnętrza . 

Analogiczną p ła tew stodoły P. Komara (Ryc. 109) położono na słupach, 
w k t ó r y c h zwracają uwagę ł ą tkowe bruzdy. Przes t rzeń przykryta dachem 
jaką w p r z y k ł a d a c h poprzednich wyzyskano dla stworzenia dodatkowych 
zamknię tych pomieszczeń , tutaj tworzy obszerny podcień . S todoła D , We-

!) K. Moszyński, op . cit. str. 532. 
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1 : 150 

Ryc. 102. Puzicze, Poiu . Łuniniec. 
Stodoła I. Bujko. 

renicza (Ryc. n o ) ma podc i eń tylko w czę­
ści ściany wejśc iowej . Drugie naroże , obu­
dowane, organicznie i przestrzennie zwią­
zano z w ł a ś c i w y m w n ę t r z e m budynku; 
pełni ono funkcję sąs ieku, odgrodzonego-
od klepiska niską śc ianką łątkową. , 

W s todo łach Stachowskich kalenica 
dachu leży w p łaszczyźnie wzdłużne j osi 
budynku — kozły k rokwiowe ustawiono 
nad całą p rzykry tą powie rzchn ią . Zupeł ­
nie inaczej kryte są s todo ły o bardzo zb l i ­
żonych planach na t. zw. Zahorodziu 
w pow. p ińsk im. ( R y c m ) . Kozły k r o k -
wiowe stoją na oczepach ścian wzdłuż-
nych g łównego wnę t r za . Be lk i ściągające: 
ściany, wypuszczone o k o ł o pó ł to ra metra 
przed front budynku, n iosą p ła tew; osa-* 
dzono w niej k rokwie w t ó r n e podcienia,., 
k t ó r y c h gó rne k o ń c e oparto o k a l e n i c ę 
strzechy właśc iwe j . Dobudowana do ścia­
ny wejśc iowej komora pokryta jest trze­
cim dachem, k tóry mprowadzono w pus tą 
p rzes t rzeń między s t rzechą w e w n ę t r z n ą 
s todo ły i zewnę t rzną podcienia. 

1 : 150 
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1 : 150 

Ryc . 103. Puzicze, pow. Łuniniec. Odryna M . Kopy. 

Badania U J latach 1928 — 1934 pozwoli ły na zestawienie budynków 
o stropie w i e ń c o w y m z budynkami ś legowymi i cha łupami o pułapach 
dwu — i t ró jpo łac iowych Poszukiwania w terenie z lat nas t ępnych roz-

1 o 
1 : 150 

Ryc . 104 N e w e l , pou). Pińsk. P l a n stodoły N . Bohdanowicza. 

1). «Sprawozdanie ze studiów n a d poleskim budownic twem drzewnym w r, 1934/5" — 
Biu le tyn Hi s to r i i Sztuki i Kultury, czerwiec 1935 r. 
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Ryc. 105. Bleżoujo, pow. Stolin 
Półsocha UJ opuszczonej stodole. 



Ryc . 107. Stachom, pow. Stol in . Stodoła typowa. 

szerzają to zestawienie szeregiem nowych e lementów. Nie jest ono jed­
nak rozumiane jako ł ańcuch kolejno po sobie następujących faz rozwo­
jowych. N iek tó re z reprodukowanych r y s u n k ó w są p rzyk ładami budowli 
wys tępujących masowo, inne przedstawiają z trudem wyszukane unikaty, 
pows ta ł e .— co jest wyraźn ie widoczne — jako wyraz indywidualnego po­
mysłu . Wszystkie razem dają komplet rozwiązań poś redn ich między stro­
pem o trzech tragarzach równoleg łych do kalenicy a stropem o trzech 
tragarzach o d w r ó c o n y c h o 9 0 0 ; pozwalają na or ientację w l ini i i kierun­
ku zachodzącej ewolucji . 

Chaty o stropach dwuspadkowych stwierdzono dotychczas tylko w 
Horodnie Kontrym widzia ł przed r. 1829 izby tak «szczególnego, pono 
na ca łym Polesiu u ż y w a n e g o budownictwa* w Stachowie 2). W Horod­
nie zachowały się do dziś prawdopodobnie dzięki okoliczności, że strop 
d w u p o ł a c i o w y teraz jeszcze najbardziej odpowiada potrzebom mieszkań­
ców: t rudnią się oni garncarstwem - na deskach pod powałą suszą świe­
żo ulepione garnki. 

Cha łupa Józefa H m i r a (Ryc. 112) mocno przypomina r e p r o d u k o w a n ą 
już cha tę I. Poleszki. Niezmiernie pierwotny sposób jej przekrycia ope-

1) . Ibid. 
2 ) . Podróż Kontryma po Polesiu , wydana przez Edwarda Raczyńskiego w Poznaniu 1 

1839, str. 5. 
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1 • 150 

Ryc. n o . Stachom, p o u i . S t o l i n . Stodoła D . Weren icza . 

ruje całym szeregiem elementom łączących funkcję p o m a ł y z konstruk­
cją dachu. Deski d u m p o ł a c i o w e g o stropu leżą na pięciu slegach i na 
mzdłużnych oczepach zrębu; dolnymi k o ń c a m i oparte są o dma okrąg­
laki przylegające do zewnęt rzne j pomierzchni oczepóm. Strop, zasypany 
grubą w a r s t w ą piasku, stanowi pod łoże pokrycia dachowego z dranic. 
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Rjjc. U l . Wużlouiicze, poui . Pińsk. Stodoła P. Kochomicza. 

Aby dranice się nie zsuwały , spoczywają na konstrukcji nośnej łączącej 
j ednocześn ie cechy koz łów k rokwiowych , kluczyn oraz omawianych już 
w latach ubieg łych kokoszyn; kons t rukc ję tworzą kantówki lub żerdki , 
po łączone pod kalenicą parami, u łożone na stropie i na okrąglakach, 
wcię tych w wypusty śc ian szczytowych. Na p rzeko łkowanych końcach 
k a n t ó w e k zahaczono p ros topad ł e do połaci dachu «zakryliny», podtrzy­
mujące dranice «kryszy». W całym układzie najbardziej zagmatwany 
jest charakter ok rąg laków, leżących, niby p ła twie , na zewnątrz zrębu. Aby 
to p o d o b i e ń s t w o nie n a s u w a ł o w n i o s k ó w zbyt pochopnych, należy 
s twierdzić , że k rokwie starych cha łup poleskich wspierają się z reguły 
na oczepach zrębu; p ł a t ew spotyka się w ogóle bardzo rzadko — w naj­
nowszych cha łupach , karczmach lub przy wiązaniach dachowych cer­
kiewnych. Dalej — s p o s ó b luźnego oparcia «niby krokwi* na «niby-płat-
wi» omawianego budynku różni się zasadniczo od sztywnego osadzenia 
stopy krokiewnej w jej gnieździe. 

T ró jpo ł ac iowe stropy cha łup z Owsiemirowa (Ryc. 113 i 114) opierają 
się, podobnie jak dwuspadkowe, na pięciu slegach. N a trzech górnych 
leży po łać pozioma; dwie dolne są jednocześn ie podłożem połaci skoś­
nych oraz punktem oporu dla d łuższych ramion «kokoszy», wpuszczo­
nych do w n ę t r z a izby. Podobnie jak dolne slegi, podwójną rolę pełnią i 
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1 : 100 
Ryc. i i2 . Horodno, poiu Stolin. Chałupa J . H m i r a . 

za łożone UJ kokoszach zakryl iny: 
uniemożli iuiają zsuujanie się de­
sek stropu i służą za p ł a t ew 
koz łom k r o k w i o w y m dachu. 

Stropy dwu — i t ró jpołac io-
we to obiekty bardzo charak­
terystyczne i w a ż n e dla b a d a ń 
stropu poleskiego. N a s t ę p n y m 
rozwiązan iem o podobnie prze­
ł o m o w y m dla konstrukcji cha­
rakterze jest p o w a ł a p łaska , kła­
dziona poziomo na tragarzach, 
związanych ze śc i anami szczy­
towymi . Wreszc ie ostatnim — 
w s p ó ł c z e s n y , najpospolitszy dziś 
pu ł ap , leżący na belkach, osa­
dzonych w śc i anach wzd łużnych . 

O d w r ó c e n i e się belek stro­
p o w y c h o 9 0 0 o m a w i a ł dla Pod­
hala Puszet. Na Polesiu proces 
ten w y t w o r z y ł szereg rozwiązań 
p rze j ś c iowych . 

Pu łap cha łupy P. Burmaka 
( R y c i 15 i 116) leży na trzech bel­
kach r ó w n o l e g ł y c h do kalenicy, 
wypuszczonych ostatkami poza 
zrąb. Nasuwa to p o r ó w n a n i e z 
p u ł a p e m t ró jpo łac iowym, k tó re ­
go poz iomą p o ł a ć podobnie pod­
t rzymują trzy slegi związane ze 
ścianą szczytową. Konstrukcja 
dachu ś legowa. 

Nie spotkano dotychczas 
izby mieszkalnej o d w u wzdłuż­
nych belkach s tropowych. Nie­
liczne p rzyk łady takiego rozwią­
zania dotyczą wyłączn ie k lec i i 
stiobek. Ryc. 117 przedstawia jed­
ną z n ich — ze wsi Kołki. Budynek 
nie ma p o w a ł y . Ściany szczytowe 
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Ryc. 113. Oujsiemiróiu, pow. Stolin. Chałupa D . Żowneryka. 

spię te są diniema belkami, k t ó r y c h użyteczność jest raczej b łaha — w istocie 
zaś tuyglądają na ś lad szczątkowy zaginionej konstrukcji. W przekroju po­
przecznym zwraca u w a g ę s p o s ó b założenia śleg. W ścianie wejściowej zwią­
zano je, jak zwykle , z okrąg lakami z rębowego szczytu; natomiast nad ścianą 
tylną oparto na k rokwiach o wyją tkowo dużym przekroju. Jest to zapewne 
konstrukcja zastępcza, p o w s t a ł a z przyzwyczajenia do układania dranic 
kryszy na slegach. Te same względy t łumaczą istnienie szeregu analogi­
cznych rozwiązań pows ta łych w okresie zanikania z rębowo zabudowa­
nych szczytów. Sk łonność do zachowania śleg nawet wówczas , gdy u-
n o w o c z e ś n i o n e wiązanie dachu tego nie usprawiedliwia, jest zrozumiała. 
Slegi są dobrym p o d ł o ż e m dla ciężkich, przybijanych grubymi ko łkami 
dranic. 

Opuszczona już w r. 1935 cha łupa kurna z Bereźniaków (Ryc. 118 i 119) 
ma jedyną be lkę s t r o p o w ą osadzoną w śc ianach wzdłużnych . Do ilustro­
wanego tu procesu zmiany kierunku tragarzy przykład ten wprowadza 
nowy, dotychczas niespotykany element: sos ręb . Puszet, który obserwo­
w a ł analogiczny przebieg odwracania się tragarzy na terenie pow. myś le­
nickiego, z a n o t o w a ł zachodzące tam j ednocześn ie zanikanie sos rębu . Jest 
ma ło prawdopodobne, aby identyczna w zasadzie ewolucja stropu tych 
d w ó c h r eg ionów mia ła na pewnym odcinku wręcz przeciwny charakter. 
Zagadnienie wymaga w i ę c zbadania na szerszym obszarze, przy czym 
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Rjjc. 1 1 4 . OujsiemiróuJ, pouj. Stol in . Chałupa P. Mozolą. 



R y c . 115. Wojtkieujicze, pouj. S to l in . Chałupa P. Burmaka. 

prawdopodobnie trzeba będz ie uwzględnić również i huculskie belkowa­
nie p u ł a p u . 

Ryc. 120 i 121 przeds tawia ją chaty z sos rębem i dwoma oraz trzema 
tragarzami. T rzy belki stropowe osadzone w ścianach wzdłużnych izby, 
ze swo łok iem lub bez — to najpowszechniej obecnie na Polesiu wystę­
pujące podparcie pu ł apu . 

Ryc. 122, 123 i 124 zamykają zestawienie przykładów belkowania stro­
pu. Charakterystyczna jest dla tych trzech b u d y n k ó w p r z y p a d k o w o ś ć 
liczby tragarzy, nie licząca się z elementarnymi zasadami statyki. Strop 
w chacie Borysowca, leżący na jednej belce, ma rozpiętość znacznie 
większą od d w u s t r o p ó w pozos ta łych , na dwu i trzech tragarzach. Przy­
kład ten wymownie przemawia za pot rzebą jak najbardziej wstrzemięźli­
wego stosowania w s p ó ł c z e s n y c h m o d u ł ó w technicznych dla rozpatrywa­
nych tu zagadn ień . 

Przy takim rozumieniu rzeczy można tylko w formie nieobowiązu-
jącej p r ó b o w a ć us ta l ić pobudki , k tó re skłaniały do zmiany kierunku tra­
garzy. O d p o w i e d ź najprostsza, lecz najprostsza mspółcześnie , t łumaczyła­
by to zjawisko użyc iem belek, jako ściągaczy, przeciwdziała jących roz­
po rowym si łom k rokwi na zrąb. Takie uzasadnienie nie uwzględnia łoby 
jednak całego rozporządza lnego mate r ia łu . Ustalono bowiem na szeregu 
p r z y k ł a d ó w , że o d w r ó c e n i e belek nastąpi ło także w budynkach ślego-
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Ryc. 116. Woj tk iewicze , poru. S to l in . R y c . 117. Kołki, potu. Stol in . 
Chałupa P . Burmaka . St iobka w chałupie G . Zachar icza . 

mych, U J k tó rych ściągacze nie były potrzebne. Nie jest ujięc wykluczo­
ne, że działały tu inne względy, k tó rych ustalenie w przysz łośc i umożli" 
wić winna ' sk rzę tna analiza wszystkich e l e m e n t ó w b ę d ą c y c h w jak im­
kolwiek stosunku do konstrukcji stropu. 

W badaniach Polesia ś r o d k o w e g o spotykano najczęściej stereotypo­
wy sposób zak ładania desek p o w a ł y . Przy śc ianach w z d ł u ż n y c h wciska­
no je w bruzdę styku przedostatniej i ostatniej płazy. Oczep śc iany 
szczytowej (zapiesoczyna) mia ł wewnę t rzną , górną ćwia r tkę przekroju 
poprzecznego wyciętą na całej d ługości (Ryc. 125). W płaszczyźnie dolnej 
tego wycięcia porobione były w r ó w n y c h o d s t ę p a c h gniazda dla dolnej 
warstwy desek powały; n a k r y w a ł a ją naprzemianlegle warstwa druga, 
często z ob lad rów. N a wierzchu takiej «stoli» r o z p o ś c i e r a n o , s ł o m ę i sy-
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pano grubą w a r s t w ę piasku. 
Całość by ła bardzo szczelna i 
ciepła. 

W czasie ostatnich b a d a ń 
stwierdzono, że na po łudnio­
w y m skraju Polesia, np. m Ble-
żowie, w Jeziorach, deski stro­
pu zakładają w s p o s ó b całko­
wicie odmienny (Ryc. 126). Ma­
ją one znacznie większą gru­
bość : 5 do 10 cm. i są paso­
wane na styk. Nie wcina się 
ich w oczep śc iany szczytowej, 
a luźno kładzie na jego wierz­
chu. Sztorce w y s u n i ę t y c h poza 
zrąb desek zas łania dociśnięta , 
pozioma beleczka, kantowana 
lub okrągła, związana z wypu­
stami ścian wzd łużnych . W 
większośc i w y p a d k ó w wypusty 
nie mają p ła tew k i i beleczka 
ta podpiera j e d n o c z e ś n i e krok­
wie szczytowej po łac i dachu. 
Całe rozwiązanie znacznie ustę­
puje poprzednio opisanemu. Jest 
jednak niezmiernie interesujące 
ze względu na pewne związki, 
jakie zdaje się w y k a z y w a ć z 
konstrukcjami najprymitywniej­
szymi. 

Na wypustach s todół ze 
Starego Sioła ') i Gryczynowicz 
(Ryc. 84) leżą niezbyt grube o-
krąglaki . Podt rzymują one wy­
sunię te daleko poza zrąb deski, 
k tó rymi pokryto w i e ń c o w ą kon­
s t rukcję stropu. Desk i te k ładzione są w jednej warstwie i na ogół 
na styk 2) (por. Ryc . 89). W o l n o przypuszczać , że stropy dziś już nie-

') B iu le tyn His tor i i Sztuki i Kultury, czenmec 1935 r., str. 327. 
2) Ibid. str. 325. 

1 : 1 0 0 

R y c . 118. Bereźniaki, pom. Łuniniec 
Opuszczona chata kurna. 

203 



Ryc. 119. Bereźniaki, pow. Łuniniec. Wnętrze opuszczonej chaty kurnej. 

istniejących, sześc iobocznych cha łup starosielskich, zupełn ie do tych 
stodół podobnych, zamierały te same elementy. 

Strop chaty z Horodna (Ryc. 112), to slegi, przykryte j edną mar s tmą 
desek na styk, opartych dolnymi końcami na okrąg lakach , k tó re osadzo­
no m mypustach ścian szczytomych. 

W obu pomyższych konstrukcjach okrąglak ńa rysiach zrębu wys t ę ­
puje jako powtarzający się motyw. Pełni on identyczną w zasadzie fun­
kcję podpory desek stropowych. W chacie z Horodna utrzymuje poza tym 
piasek, kryjący wierzch powały . 

Zestawienie ryc. 111—124 mocno przemawia za hipotezą, że poleski 
pułap płaski wywodzi się od stropu dwu i t ró jpo łac iowego . Pozwala też 
s twierdzić , że zmiana kierunku tragarzy odby ła się wraz z leżącymi 
w poprzek nich deskami, że skrę t o 90 0 nastąpi ł w obydwu zasadniczych 
elementach stropu. Nasuwa się w konsekwencji przypuszczenie, że i ele­
ment pomocniczy, okrąglak, podt rzymujący deski p o w a ł y p rzen iós ł się 
z rys iów ścian szczytowych (Ryc. 112) na wypusty ścian wzd łużnych 
(Ryc. 122, 124, 127, 128). Gdyby przypuszczenie to okaza ło się trafne, wy­
jaśni łoby ono także charak er sk ładowej części poleskiego szczytu, zwa­
nej «darmowies» 2 7) a spo tykane j -dość często w chatach nowszych. (Ryc. 

2 7 ) Nazwa, zanotowana we wsiach Perechodycze i Wieżyca pow. Stolińskiego. 
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1 : 1 0 0 

Ryc . 120. Czełoniec, pow. Łuniniec. Ryc. l a i . Kołki, poui. Stolin. 
Chałupa A . C y b y . Chałupa D . Jędrzejkowca. 

129). Jest to okrągłe bierwiono, równoleg le do ściany szczytowej związa­
ne z wypustem ostatnich płaz wzd łużnych , a nawet położone tylko na 
wierzchu ostatniej, «zapiesocznej». Darmowies czasem podpiera «priczo-
łak», «strieszkę» l) - n iewielki daszek okapowy wsunięty pod szalowa­
nie i leżący na oczepie szczytu; czasem nie ma żadnej funkcji i wtedy 
t łumaczy swą charak te rys tyczną nazwę . Beleczka, podt rzymująca szczy-
tome połac i d a c h ó w w Jeziorach i Bleżowie jest jego oczywistą analo­
gią. W konsekwencji wynika łoby , że podc ień s todół ze Starego Sioła 
i Gryczynowicz oraz darmowies nowszych cha łup poleskich, p rócz po-

]) J. w . oraz w Starym Siole, D r o z d y n i " i Berezowie , 
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1 : 100 

Ryc 122, Błeżouio, pom. Stolin. 
Chałupa 1. Borysowca. 

1 : 100 

Ryc . 123. Perebrody, poiu . Stol in . 
Chałupa J . Deniszczyca . 

dobieńs tma formalnego łączu związek istotniejszy: obie konstrukcje — re­
zultat tej samej intencji zas łonięcia z rębu —ze z rębu w y r o s ł y i we wszyst­
kich wariantach są ze z rębem organicznie związane. ' 

Darmowies spotykamy także w budynkach ś l egowych o szczycie, za­
budowanym z rębowo — przede wszystkim w kleciach (Ryc. 130). Rzecz 
prosta, ponieważ nie mają one p rzyczó łków, darmowies mus ia ł przyjąć 
się w nich inną drogą. «Sprawozdan ie z Pomiaru* za rok 1933 ') zawię -

t) Biule tyn His tor i i Sztuki i Kultury. Grudzień 1933. Str. 96. 
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ra ło h ipo tezę pochodzenia kon- ć j Ę ? 
strukcji ślegoiuej od stropu 
na luźny zrąb. Badania z lat 
n a s t ę p n y c h p rzemawia ją za 
s łusznością tej hipotezy. W jej 
świe t le wypust i darmowies bu­
d y n k ó w ś l e g o w y c h by łby bez­
p o ś r e d n i m reliktem w y p u s t ó w 
budowli , przekrywanych wień­
cowo. 

W y p r a w y pomiarome Z.A.P . 
spotykały się m terenie niejed­
nokrotnie z l udowymi kon­
strukcjami mechanicznymi. O-
biekty te zwraca ły u w a g ę pry­
mi tywizmem rozmiązań lecz 
także konsekwenc j ą i rzeczo­
wośc ią pomys łu . Pon ieważ dla 
b a d a ń etnograficznych mogły 
one okazać się pożyteczne , 
sporządzono z nich szereg po­
m i a r ó w . Niek tó re — jak np. 
kierat z Kożangródka czy już i o 5M 

1 : 100 

Ryc . 124. Bleżowo, pow. S lo l in . Chałupa SKułakiewicza-Kozodoja. 

Ryc . 125. Ryc . 126. 
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1 : 1 0 0 

R y c . 133. Kożangródek, pouj. Łuniniec. Kierat D . Korotycza. 
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Ryc. 134. Korotycze, poiu. Stol in . Młyn modny A . Kr ikuna . 

obecnie opuszczony folusz z Korotycz są unikatami nawet na Polesiu, 
tym kraju kul turowych re l ik tów. 

Stary, podobno osiemdziesięcioletni kierat Daniela Korotycza (Ryc. 132) 
jest wierną ilustracją opisy wanego przez Glogera «deptaka» u ż y w a n e g o daw­
niej «we wszystkich folwarkach, nie pos iada jących m ł y n ó w wodnych 
ani wietrznych* '). Jego częścią g łówną jest po tężny , skośnie ustawiony 
wał drewniany. N a promienistej konstrukcji z k a n t ó w e k związanych sy­
stemem koncentrycznych obręczy z krążyn, osadzono na wale pochy łą 
okrągłą tarczę z desek, s tanowiącą właśc iwy deptak (Ryc. 133). N a po­
chylnię wchodzą konie lub woły i c iężarem swym nadają ruch obrotowy 
deptakowi i koronie trybowej osadzonej na jego spodniej stronie. Koro­
na ta zazębia się z trybem walu poziomego, zamienia jąc ruch posuwisty 
tarczy deptaka na obrotowy wału poziomego i osadzonego na n i m zę­
batego koła napędowego . Koło n a p ę d o w e sprzęgnię te jest z m a ł y m i try­
bami transmisyjnymi młockarn i , sieczkarni i wialni . Pon ieważ j ednocześ ­
nie winien p r a c o w a ć tylko jeden z nich, pozos ta łe unieruchamia się przez 
wybicie drążków szczebli zazębiających się z koleni n a p ę d o w y m . 

Kierat Ignacego Werenicza (Ryc. 131) jest o d m i a n ą od opisanego zna­
cznie nowszą i z ma łymi zmianami spo tykaną jeszcze często na c a ł y m 
Polesiu ś r o d k o w y m . Zarzucono tu koncepc ję pochyłe j osi, zużywającej 
tak wiele energii na pokonywanie o p o r ó w w y n i k ł y c h ze skośnego ustawie­
nia wału , W a ł stoi pionowo, tarcie jego o p o d s t a w ę zmniejsza że lazny 
trzpień, a horyzonatalnie osadzone kolo wieńczy korona zębata , n a p ę ­
dzająca tryb wału poziomego. 

] ) Z . Gloger . O p . cit, str. 207. 
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1 : 1 0 0 

Ryc. 136. Korotycze, potu. Stol in . Młyn modny A . Kr ikuna . 

Ryc. 134, 135, 136 przedstawiają m ł y n wodny ze ws i Korotycze. Pods ię­
bierne koło wodne obraca poziomy wał , na k t ó r y m w e w n ą t r z budynku 
osadzono koło zębate . Koło to za p o ś r e d n i c t w e m trybu drewnianego po­
rusza wtórny , równoległy wa ł poziomy i drugie ko ło zębate ; ono dopie­
ro nadaje ruch obrotowy pionowej «sześcierni», sprzęgnię te j żelazną osią 
z kamieniem młyńsk im. 

Bardzo zbliżony do opisanego jest mechanizm folusza (waliusza), mły ­
na wodnego do bicia sukna (Ryc. 137 i 138). W jego w t ó r n y m wale pozio­
mym osadzono spiralnie szereg mocnych k o ł k ó w , k t ó r e przy obrotach 
wa łu podrzucają kolejno do góry sześć b a b - b i j a k ó w drewnianych, poru­
szających się w prowadnicach. Bijaki te t łuką sukno, k t ó r e w k ł a d a się do 
o t w o r ó w stępy i zalewa ukropem. 

Wiatrak ze wsi Moczul (Ryc. 139) jest typu powszechnie spotykanego 
na terenie powia tów stolińskyago i łun in ieckiego . Zależnie od kierunku 
wiatru, obraca się cały wiatrak na osi, k tórą jest s łup (a) o d u ż y m prze­
kroju. Słup zaczopowano w masywnym stolcu - k rzyżaku i usztywniono 
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Rpc. 137. Korotucze pom. S lo l in . Folusz A . Kr ikuna . 

Ruc . 138. KoroUjcze, pou;. Stol in . Folusz A . K r i k u n a . 
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z czterech stron s i lnymi wspornikami (b). Ca łość spoczywa na fundamen­
cie z pali, wbi tych w ziemię. 

Na okutej głowicy s łupa obraca się pozioma belka (c), na której za­
wieszono ryglową konst rukcję ścian. Duże T, utworzone przez s łup (a) 
i belkę (c) stanowi szkielet ca łego budynku. Umieszczony w n im mecha­
nizm wprawiany jest w ruch przez w a ł poziomy (d). Zewną t rz osadzono 
na wale dwie śmigi na krzyż, w e w n ą t r z — koło n a p ę d o w e (e) z dzwon 
sosnowych zaopatrzone w zęby. Koło n a p ę d o w e obraca p i o n o w ą «sześ-
ciernię», żelazna oś sześcierni porusza umieszczony pod nią górny k a m i e ń 
żarna, leżący na kamieniu dolnym. Obok sześc iern i umocowano zbity z 
desek kosz -wsyp (f), o zmiennym nachyleniu, pozwala jącym r e g u l o w a ć 
s t rumień wsypywanego do mielenia zboża. Złożona, ale nader trafnie 
rozwiązana jest konstrukcja hamulca koła n a p ę d o w e g o . Świadczy ona o 
ca łkowi tym zrozumieniu zasady hamowania, polegającej na s topniowym 
zmniejszaniu szybkości ob ro tów zatrzymywanego ko ł a i , po sprowadzeniu 
jej do minimum, na unieruchomieniu ostatecznym. Hamulec s k ł a d a się 
z szeregu ogniw drewnianych (g1 —g4), tworzących przewieszony przez ko ło 
n a p ę d o w e ł ańcuch . Jeden koniec ł a ń c u c h a związano przegubowo z ru­
chomym ramieniem (h), obraca jącym się na sztywnej ramie (j). N a drugim 
k o ń c u zawieszono złącze (k), luźno prze tkn ię te i z a k o ł k o w a n e w otworze 
dźwigni (1). Dźwignia ta obraca się na osi (m). W czasie pracy wiatraka 
młyna rz podnosi r a m i ę dźwigni za łożone w prowadnicy (n), za p o m o c ą 
h loku (o). Dźwignia utrzymuje w gó rze złącze (k), k t ó r e z kole i roz luźnia 
nacisk ogniw hamulca na ko ło . Celem unieruchomienia wiatraka opuszcza 
się dźwignię (1), k tóra , pociągając złącze, dociska ogniwa hamulca do 
zewnętrznej powierzchni koła . Tarcie powoduje obroty coraz wolniejsze 
aż do chwil i , gdy ostateczne nac iśn ięc ie dźwigni poderwie ku górze r a m i ę 
(h). Wpie ra się ono sztorcem w k r a w ę d ź ko ł a i zatrzymuje je w pozycji 
żądane j . Umożl iwia to m. in., ł a twy dos tęp do śmig, n i ezbędny ze wzg lędu 
na usuwanie z nich — przy zbyt s i lnym wietrze — części deszczułek , two­
rzących powie rzchn ię pracującą. 

ZBIGNIEW DMOCHOWSKI 

R E S U M E 

E T U D E D E I / A R C H I T E C T U R E E N BOIS D E L A POLESIE 

La Polesie, plaine basse, marecageuse et sterile, est un pays tres 
arriere du point de vue de l a culture populaire regionale. Les conditions 
•d'existence y sont particulierement desavantageuses, la region est quasi 
d»5pourvue de voies de communication, aussi jusqu'aux dernieres annees 
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1'influence de la civilisation des districts centraux de 1'Etat ne penetrair 
en Polesie que tres lentement. De cet etat de choses i l resulte que des 
formes architectoniques disparues ailleurs et extremement interessantes 
pour Tetude de la culture materielle slave primitive, ont subsiste dans cette 
contree jusqu'a nos jours. , 

L a formę de 1'enclos, etroite et allongee, generalement adoptee en 
Polesie, est une conseąuenee de la division repetee de la parcelle p r i -
mitive; la fig. 77 (ensemble de 4 enclos) presente un exemple de ce 
proces. Lorsque la parcelle est assez large, on construit des deux cótes , 
si non — la chaumiere et les batiments de service s'alignent, et forment 
des rangs depassant quelquefois 100 m de longueur (fig. 81). 

Dans les anciens batiments, on rencontre frequemment des charpentes 
de toits qui different des constructions a chevrons, adoptees aujourd'hui 
generalement. Un des types a n a c h r o n i ą u e s de charpente consiste en ce 
qu'une sorte de voute en bois est formee par des poutres superposees, 
de plus en plus courtes, posees et non fixees. L a cou^erture suit la ligne 
de cette voute, meme si 1'ancienne constfuction est remplacee par l a 
charpente a ,chevrons. Les fig. 82 et 83, 84 ef 85, 86 et 87, presentent cette 
evolution de la charpente pour les batiments aux plans equilateraux. 
II semble permis de supposer, qu'un proces d'dvo!ution analogue pour 
les charpentes des toits des batiments aux plans rectangulaires (fig.. 
88-90) — pouvait contribuei, a cótes d'autres facteurs, a la naissance 
de 1'element appele dans cette contree «pr i t schoouak» : c'est une ouver-
ture en formę de triangle, au-dessous du comble (fig. 91, 92). La fig. 93 
presente la formę hypo the t i ąue de cette ouverture, deduite de la con-
struction de la «voute» en bois precitee. 

Les types des toits mentionnes ci-dessus sont adoptes actuellement 
seulement pour les granges — jadis, au dire de la tradition, on employai t 
cette construction egalement pour les maisons: des analogies aussi bien 
formelles que fonctionnelles suggerent, que ce type etait approprie en 
ce paysriche en bois, comme couverture des batiments habitables chauffes. 

A cótes des charpentes des toits employees pour les batiments de 
service (dependances), on rencontre en Polesie frequemment des formes 
dont l'exemple le plus simple est visible sur la fig. 98. Deux 
poteaux — troncs d'arbres, sont enfonces dans le sol a 1'interieur du ba-
timent, Une poutre horizontale repose sur Ieurs enfourchures; des perches 
sont accrochees a cette poutre soit par Ieurs enfourchures, soit au moyen 
de chevilles Les extremites inferieures de ces perches reposent l ibre-
ment sur l a charpente des parois. Des branches minces, et meme quel-
quefois des bottes de branches sont attachees en travers des perches 
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au moyen de rubans d'ecorce ou de verges d'osier. De cette m a n i e r ę 
on obtient un plan sur leąue l repose la couche exterieure de la toiture r 

formee de pail le ou de roseau (fig. 101). Les fig. 97 et 99 representent 
une in te rp rć ta t ion plus recente du meme type: les troncs sont places sur 
une sorte de poutre, ancrant les murs du batiment. 

Les plans des batiments de service sont tres varies: poligonaux, 
carres, rectangulaires, et meme plans composes, tels ceux des fig. 108 
— 110. 

L'etude de 1'architecture de la Polesie des annees 1934-1936 apermis d'6-
tablir la comparaison entre les toits des granges (types fig. 82 et 90) et les toits-
plafonds des maisons (cf. fig. 112). A present on peut aj out er a ces-
exemples plusieurs autres (toutefois i l ne faut pas les considerer comme 
phases d'evolution d'un type un iąue de construction). Les dessins sui-
vants presentent des types rencontres generalement, a cóte de formes 
un iąues , retrouvees et recensees apres des recherches ardues, et qu i , 
comme cela se voit sans difficulte, sont dues au gout et a la conception 
individuels. Les fig. 112, 113, 114, 115, 116, 121 et 124, presentent les-
phases de l 'evolution; les autres completent l a serie, et representent des 
formes de transition du plafond — en partant du plafond a trois poutres 
paralleles au faite, et aboutissant au plafond mode rnę , a trois poutres 
deviees de 90 0 . Sur l a fig. 125 et 126 nous voyons la m a n i e r ę la plus re-
pandue de fixer les planches du plafond. Cette formę, bien qu'imparfaite 
dans sa simplicite, est curieuse par Lemploi d'une petite poutre hori-
zontale rattachee aux extremites des poutres des murs. Cette poutre, 
m a s ą u a n t les extremites des planches du plafond depassant les parois, 
a de nombreuses analogies dans les constructions les plus primitives. 
Des poutres non - eąua r r i e s reposent sur les extremites des parois,. 
de l a grange: fig. 84. Elles supportent des planches depassant la ligne 
des parois et qui recouvrent la construction couronnante du plafond. 
Ces planches forment une seule couche et elles sont simplement posees 
sans etre autrement fixees. L a coupe de la chaumiere sur la fig. 36 
ressemble au type precite. Dans les deux derniers types, l a poutre non-
eąua r r i e reposant sur le parois, supporte les planches du plafond. Si 1'on 
compare les fig. 112-114, on peut constater que les portants ont change de 
direction en meme temps que les planches qu'ils portent, et que les 
deux elements principaux du plafond ont ćte devies de 90 0 . Par analogie, 
i l semble permis de supposer, que 1'element auxiliaire, l a poutre non-
equarrie, portant les planches du plafond, et reposant actuellement sur 
les extremites allongees des dernieres poutres des murs lateraux, etait 
placee jadis d'une m a n i e r ę differente, et reposait sur les extremites ana-
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gues des raurs du pignon (fig. 46, 48, 51, 52)). Nous la voyons d'ailleurs 
disposee ainsi, lorsqu'elle sert d'appui a un petit śgout . O n rencontre 
egalement une petite poutre non-equarrie placee d'une m a n i e r ę analogue 
•dans les batiments a pignon plein (cf. fig. 130). Plusieurs raisons permet-
tent de supposer que ce type de toit avec la poutre non-equarrie en 
ąuest ion, resulte du developpement des charpentes de toit de la fig. 82 
et 84. 

Les constructions mecaniques de 1'architecture populaire en Polesie 
rappent par leur formes primitives, mais quelquefois aussi par 1'inge-
niosite positive et la logique de la conception. 

La construction la plus primit ive de ce genre et le manege (cf, fig. 
132 et j.33). L'arbre formę axe d'un disque en bois a tres grand diametre. 
Ce disque est mis en mouvement par le poids de cheveaux 011 de boeufs, 
qui entrent sur cette platte-forme inclinee (fig. 133). Le manege de la fig. 
131 est une variante plus recente du meme type. 

Les fig. 135 et 136 presentent un moul in a eau, les fig. 137 et 138 — 
un moulin a foulon. Enfin sur la fig. 139 nous voyons deux coupes et 
les plans de deux niveaux d'un moul in a vent, ca rac te r i s t i ąue pour la 
Polesie. 

•220 


	bhsk37 - 0167
	bhsk37 - 0168
	bhsk37 - 0169
	bhsk37 - 0170
	bhsk37 - 0171
	bhsk37 - 0172
	bhsk37 - 0173
	bhsk37 - 0174
	bhsk37 - 0175
	bhsk37 - 0176
	bhsk37 - 0177
	bhsk37 - 0178
	bhsk37 - 0179
	bhsk37 - 0180
	bhsk37 - 0181
	bhsk37 - 0182
	bhsk37 - 0183
	bhsk37 - 0184
	bhsk37 - 0185
	bhsk37 - 0186
	bhsk37 - 0187
	bhsk37 - 0188
	bhsk37 - 0189
	bhsk37 - 0190
	bhsk37 - 0191
	bhsk37 - 0192
	bhsk37 - 0193
	bhsk37 - 0194
	bhsk37 - 0195
	bhsk37 - 0196
	bhsk37 - 0197
	bhsk37 - 0198
	bhsk37 - 0199
	bhsk37 - 0200
	bhsk37 - 0201
	bhsk37 - 0202
	bhsk37 - 0203
	bhsk37 - 0204
	bhsk37 - 0205
	bhsk37 - 0206
	bhsk37 - 0207
	bhsk37 - 0208
	bhsk37 - 0209
	bhsk37 - 0210
	bhsk37 - 0211
	bhsk37 - 0212
	bhsk37 - 0213
	bhsk37 - 0214
	bhsk37 - 0215
	bhsk37 - 0216
	bhsk37 - 0217
	bhsk37 - 0218
	bhsk37 - 0219
	bhsk37 - 0220
	bhsk37 - 0221
	bhsk37 - 0222
	bhsk37 - 0223
	bhsk37 - 0224
	bhsk37 - 0225

